
Przybycie Rosjan i życie pod ich okupacją 

(Fragmenty „Pamiętnika” Pawła Truskolaskiego) 

 

W dniu 28 września 1939 roku z rana pojawiły się w Łomży grupy wojsk radzieckich, 

małe oddziały Krasnej Armii. Zobaczyłem ich na Starym Rynku po wyjściu z Kościoła 

Kapucynów, do którego prawie codziennie zachodziłem na ranną mszę.    

 Byłem bardzo ciekawy zobaczyć sławnych Krasnoarmiejców, których dawno nie 

widziałem, od czasów pamiętnej ucieczki spod Warszawy w sierpniu 1920 roku. Później i 

stopniowo do wieczora przybyło ich dużo, rozsypali się po mieście i po mieszkaniach. Zaczęli 

przyjaźnić się, opowiadać i głosić o panującym u nich dobrobycie, porządkach, swobodzie, 

wolności i w ogóle dobroci pod każdym względem – wprost o niesłychanym raju w całej 

wielkiej Rosji, jakiego nigdzie w świecie nie ma. I że taki raj wprędce zapanuje na całym 

świecie. Przed wszystkim poruszali kwestię religijną, tłumacząc, że żadnego Boga nie ma, nikt 

Boga nie widział, że tylko ludzie niemądrzy, zacofani i zaślepieni wymyślili Boga i wymyślili 

religię. Tegoż dnia zjawił się i w naszym mieszkaniu taki Krasnoarmiejca, nawet jakiś starszy 

rangą jakby oficer, wdał się w rozmowę, rozpytując o życie u nas i w ogóle o różnych 

życiowych sprawach i zaraz o religii, tłumacząc, jak wyżej, że Boga nie ma. Specjalni agenci, 

tak zwani politrucy, głosili i przekonywali o tamtejszym raju i niesłychanym dobrobycie. 

Słyszałem, jak z chłopami na rynku w czasie najbliższego targu przy furze tak rozmawiał i 

chwalił, że u nich ziemie orze się traktorami i innymi maszynami, że takich traktorów jest u 

nich 50 tysięcy. A przy drugiej furze rozmawiał z chłopami inny – co podszedłszy słyszałem – 

że traktorów u nich w Rosji jest 100 tysięcy, że urodzaj jest wielki i wszystkiego dużo, różne 

cudowne się tam dzieją rzeczy. Agitowali, głosząc propagandę radziecką. Nie tylko mężczyźni 

politrucy, ale i kobiety w wyrafinowany sposób. Szczególnie chłopom opowiadano i chwalono 

dobrobyt i dobroć życia tamtejszych chłopów w kołchozach.     

 Ci nowi władcy wprędce rozpoczęli swoją robotę, zwoływali wiece, na których 

wygłaszali szumne agitacyjne mowy chwalące przed wszystkim ich nastrój i niesłychany 

dobrobyt, prawdziwą swobodę i wolność, wesołe beztroskie życie. Zachwalali kołchozy, w 

których nowa metoda pracy, uprawa ziemi przy pomocy traktorów i różnych maszyn daje 

najlepsze na świecie urodzaje. Zapowiadali, że i u nas niedługo będzie taki sam raj. Tak będzie 

dobrze, jak u nich w Związku Radzieckim i tak będzie na całym świecie. Zaczęli tworzyć, 

organizować i uruchamiać różne urzędy, obsadzając wyższe i kierownicze stanowiska swoimi 

ludźmi, komunistami (najczęściej Żydami) przybyłymi z nimi ze wschodu.  

 Najbardziej z ich przybycia ucieszyli się Żydzi, którzy w czasie krótkiego pobytu 

Niemców kryli się po piwnicach i różnych kryjówkach. Teraz zapanował dla nich raj i radość, 

że mogą pracować w biurach i różnych urzędach, a nie w przeważającej większości, jak 

poprzednio, w handlu, przemyśle, w przedsiębiorstwach. Na zebraniach i wiecach publicznych 

przemawiali z wielkim zapałem, nawet w swoim żargonie żydowskim, wypowiadając z 

entuzjazmem radość, że doczekali się takiej wolności i możności przemawiania w swoim 

języku do zgromadzonych licznie słuchaczy, przeważnie Żydów.    

 Inspektorem pracy był Żyd miejski Neftelin, jego zastępczynią był Żydówka miejska, 



niejaka Kapłan. Biuro zatrudnienia mieściło się w gmachu Magistratu, w lewej oficynie na 

piętrze, w którym rejestrowali się kandydaci do pracy. Stale było przepełnienie gromadzących 

się Żydów, przeważnie Żydówek, ubiegających się o pracę. Praca przydzielana była tym z 

lewicy, o poglądach komunistycznych. Kupcy, właściciele kamienic i inni bogacze nie byli 

tolerowani i przyjmowani do pracy. Groziła im deportacja, czyli wywiezienie na Syberię lub 

do Archangielska.          

 Najpierw uruchomili Zarząd Miejski, który nazywał się w skrócie „Gorispołkom”, 

Miejski Komitet Wykonawczy, Urząd Powiatowy (dawne Starostwo, obecnie „Rajspołkom”), 

Rejonowy Powiatowy Komitet Wykonawczy, a w nim różne wydziały nazywane w skrócie: 

Oświatowy („Gorono”), Komunalny, Finansowy i inne oraz Urząd Pocztowy.  

 Stopniowo organizowali się i uruchomili niektóre szkoły podstawowe i szkoły średnie, 

obsadzając na kierowniczych stanowiskach swoich ludzi i nauczycieli oczywiście 

„prawomyślnych”. Brak było w tym chaosie nauczycieli, którzy pouciekali bądź nie kwapili się 

do pracy w tym zawodzie. Ja sam otrzymałem wezwanie do Inspektoratu Oświatowego 

znajdującego się na ulicy Stacha Konwy – jako kandydat na nauczyciela. Po przybyciu zostałem 

zapytany, że podobno byłem nauczycielem i czy nie zechciałbym pracować jako nauczyciel. 

Odpowiedziałem przeciwnie, że nigdy nie pracowałem w tym zawodzie i nie posiadam żadnych 

kwalifikacji na nauczyciela, że byłem pracownikiem biurowym. Zataiłem fakt, że byłem przez 

dwa lata, przez okresy zimowe, nauczycielem potajemnej szkoły wiejskiej za czasów okupacji 

carskiej w latach 1899 i 1900, w swojej rodzinnej wsi Truskolasy Stare.    

 Poziom nauczania w otwartych szkołach był bardzo niski – z braku odpowiednich sił. 

Uczono przeważnie o komunizmie, co nie bardzo przydawało się i przyjmowało dla młodzieży 

narodowości polskiej.          

 Cały duży dom katolicki przy ulicy Sadowej został zajęty przez Czerwoną Armię. 

Główny Sztab Wojskowy przemianowany został na Dom Krasnej Armii (D.K.A). Trochę 

później zajęli cały Pałac Biskupi i wszystkie budynki należące do kurii biskupiej i parafii 

łomżyńskiej, umieszczając w tych pomieszczeniach swoje biura partyjne i inne, a także robiąc 

z nich mieszkania dla swoich dygnitarzy.       

 Usunięci z budynków kościelnych księża musieli zamieszkać w domach prywatnych, 

przeważnie na peryferiach miasta.       

 Biskup Łukomski – w obawie pewnie przed aresztowaniem i wywiezieniem – wyjechał 

z Łomży i ukrywał się w różnych parafiach diecezji, na sam koniec w Kuleszach Kościelnych, 

gdzie proboszczem był wówczas ks. prałat Złotkowski.      

 Komuniści skasowali Święta Bożego Narodzenia i inne. Przypadających w końcu tego 

wielce tragicznego dla Polski roku 1939. Świąt Bożego Narodzenia nie wolno było obchodzić. 

Były to zwykłe dni pracy, a za niestawienie się z powodu świętowania w biurach, szkołach i 

różnego rodzaju zakładach pracy groziły surowej kary i represje. Sprzeciwiający się temu, jak 

i wszelkim innym zarządzeniom władz radzieckich, uważani byli za „nieprawomyślnych” 

kontrrewolucjonistów. Groziło im wywiezienie lub inne przykre następstwa. Uroczysta, zwykła 

pasterka o północy w katedrze i innych kościołach nie odbyła się.    

 Wiadomo było, że w państwie radzieckim oprócz skasowania świąt okresowych 

kasowane były i niedziele. Święto odpoczynku od pracy było ustanowione i nazwane urzędowo 

nie „niedzielą”, a „Wychodnyjem dniem”. Ten wolny od pracy dzień wypadał nie w 7-my dzień 

tygodnia, jak ustanowiono przez Pana Boga od wieków, lecz 6-ego dnia, po przepracowaniu 5 



dni. Tydzień był więc skrócony do 6 dni. Tak właśnie było przez kilka miesięcy. Dopiero nowy 

dekret rządu radzieckiego, czyli najwyższej władzy radzieckiej pod przewodnictwem Stalina, 

ogłoszony w maju 1940 roku zmienił taki porządek i ustalił, że dzień wypoczynku od pracy 

stanowi niedziela, „Woskresienie” – siódmy dzień tygodnia, tak jak było z dawien dawna w 

cały świecie chrześcijańskim. Słyszałem ten dekret ogłoszony wszystkim i całemu światu 

głośno przez radio moskiewskie w dzienniku wieczornym, nadawanym codziennie z ganku 

kina przy Domu Katolicki. Tłumy ciekawych mieszkańców miasta Łomży gromadziły się i z 

ciekawością wysłuchiwały podawanych wiadomości, ponieważ radia w domach i mieszkaniach 

prywatnych były zabronione.         

 Wobec zniszczenia kościoła katedralnego zarazem parafialnego parafii łomżyńskiej, 

nabożeństwa odbywały się w kościele poprawosławnym, nie bardzo uszkodzonym, przy placu 

Sienkiewicza. Służył tymczasowo za kościół parafialny. W czasie zimy i mrozów było tam 

nadzwyczajne zimno, nachodzące przez nieoszklone okna wysokiej wieży nad główną nawą – 

zniszczone w czasie bombardowań. Nieraz padał do środka śnieg. Ludzie w czasie nabożeństw 

drżeli z zimna. Raz pamiętam, w taką mroźną niedzielę, w czasie odprawianego nabożeństwa 

(Sumy) wszedł do kościoła oficer Krasnej Armii jakiejś wyższej rangi. Nie zdjąwszy czapki, 

demonstracyjnie przeszedł się w pobliże prezbiterium i ołtarza, pogapił się naokoło po 

zgromadzonych wiernych, na ołtarz oraz księdza i spokojnie wyszedł. Zakłócił w pewnym 

stopniu skupienie i modły obecnych na nabożeństwie wiernych. Była trochę obawa, że może 

zakazać obecnym opuszczenia kościoła czy też przerwać nabożeństwo.   

 Ze względu na szczupłość świątyni nie wszyscy gromadzący się na nabożeństwa wierni 

dużej parafii łomżyńskiej mogli pomieścić się wewnątrz. Ci, co później przyszli, musieli starć 

na zewnątrz, na zimnie i śniegu.         

 Katedra powoli z nastaniem wiosny i lata dzięki staraniom i pracy dzielnego proboszcza 

infułata ks. Stanisława Szczęsnowicza i pomocy parafian została odbudowana i doprowadzona 

do możliwego stanu. W połowie sierpnia 1940 roku, w dniu 15 sierpnia w uroczystość 

Wniebowzięcia N.M.P rano o godzinie 6-ej, nastąpiło uroczyste poświęcenie i odprawienie 

dziękczynnego nabożeństwa, przy licznych zgromadzonych wiernych parafian (którzy mogli 

się w tej prastarej świątyni spokojnie modlić do czasu ponownego jej zbombardowania i 

ponownych zniszczeń dokonanych w sierpniu i wrześniu 1944 roku przez naloty i pociski 

armatnie – tym razem nie przez barbarzyńskich Niemców, ale przez sławną Krasną Armię 

Radziecką).           

 W katedrze uległy prawie całkowitemu zniszczeniu słynne na cały świat organy, 

przebudowane i udoskonalone do najwyższej rangi. Zostało też zniszczone zupełnie wielkie 

okno na froncie katedry i chóru – wspaniały witraż przedstawiający Świętą Cecylię grającą na 

organach, patronkę muzyki i chórów muzycznych. Cały chór został znacznie uszkodzony. 

Organy zostały odbudowane i uruchomione tylko częściowo i nie wiem, czy dotychczas 

odbudowane do takiego stanu, w jakim były przed tą ostatnią wojną. Witraż jest, lecz nie w 

takiej świetności, w jakiej był, bez wizerunku Świętej Cecylii lub innego patrona muzyki 

kościelnej.               

 Synagoga żydowska (dosyć okazała i stylowa i pewnie zabytkowa) przy Starym Rynku 

na rogu ulic Senatorskiej i Giełczyńskiej, która została w czasie nalotów bombowych 

zniszczona czy też bardzo uszkodzona, nie została odbudowana. Na miejscu, gdzie stała, 

wznosi się obecnie nowoczesny blok mieszkaniowy: jedna zabudowa od ulicy Giełczyńskiej 



do ulicy Dwornej.          

 Z chwilą przybycia dużej ilości wojsk pojawiło się wielu nieznanych cywilów. Oprócz 

znaczniejszych towarzyszy na ważniejsze stanowiska w biurach i przedsiębiorstwach przybyło 

dużo biedoty nędznie wyglądającej – osobników nędznie ubranych, wprost oberwanych, jakich 

całe masy widziałem, będąc przypadkowo w późnych godzinach wieczornych na dworcu 

kolejowym w Łomży. Dworcu nowym, dużym, niezniszczonym, gdzie na dużej sali poczekalni 

leżeli pokotem jeden przy drugim na cementowej podłodze, tak, że trudno było przejść do drzwi 

wejściowych lub kasy biletowej czy bagażowej.       

 Przybysze wojskowi i cywile dziwili się bardzo zobaczywszy w dni targowe na Starym 

Rynku i Rynku Zambrowskim duży ruch i mnóstwo przeróżnego towaru. Po ustaniu działań 

wojennych prawie wszystko powróciło do normalnego przedwojennego życia. Tymczasowe 

władze nakazywały, aby wszelkie zakłady rzemieślnicze, przedsiębiorstwa, sklepy handlowe i 

inne wznowiły pracę i działalność i prowadzone były tak, jak przed wybuchem wojny. Więc 

targi w każdy wtorek i piątek odbywały się normalnie, wszystkiego było pod dostatkiem, i ci 

przybysze chciwie wszystko wykupywali, najbardziej produkty żywnościowe. Masło, sery, 

bułki i inne smakołyki kupione na rynku niektórzy natychmiast zjadali. Zapytani czy u nich są 

takie targi odpowiadali przecząco. Jeden zapytany przez mnie (który zajadał łapczywie całą 

gomółkę jednofuntową masła i cały ser) powiedział, że czegoś podobnego nie widział i nie jadł 

przeszło 20 lat. Oprócz artykułów spożywczych wykupowali prawie wszystkie artykuły 

odzieżowe i inne. Zrobiła się drożyzna i brak tych niektórych artykułów. Drożyzna i wielka 

różnica w cenach spowodowana została zrównaniem ich pieniędzy radzieckich z naszymi. Ich 

radziecki rubel według ówczesnej wartości i kursu był niższy dziesięciokrotnie od naszego 

złotego, opartego na złocie i amerykańskim dolarze. Po jakimś czasie (chyba po paru 

miesiącach) nasz polski pieniądz został wycofany z obiegu, a po ustalonym terminie stracił 

zupełnie wartość. Wskutek tego wielu zostało bardzo poszkodowanych.    

 Drożyzna podskoczyła dziesięciokrotnie, na przykład zelówki – dobra gruba skóra z 

przybiciem – kosztowały wcześniej 50 groszy, a wówczas, w końcu października 1939 roku, 

musiałem zapłacić znajomemu szewcowi 5 złotych. Były one o wiele gorszej jakości.  

 Najważniejsze artykuły pierwszej potrzeby, jak cukier, sól, nafta, mydło, zapałki i różne 

inne znikły zupełnie zaraz po wybuchu wojny, a tym bardziej nie było ich po przybyciu 

Sowietów. Jeżeli coś się pojawiło, np. sól, nafta czy coś innego, to trudno było po nie się 

docisnąć. Momentalnie potworzyły się kolejki, także silni i silni w łokciach mogli przycisnąć 

się i skorzystać, zaś stojący spokojnie w kolejkach dowiadywali się, że już niczego nie ma i 

musieli odchodzić ze smutkiem, zazdroszcząc tym, co mieli szczęście coś dostać. Tak już było 

stale do końca wojny i po wojnie.        

 Przed wojną było nie do pomyślenia, aby czegokolwiek brakowało, nie były znane 

żadne kolejki. Wszystkiego zawsze i wszędzie było w bród i o każdej porze dnia, a nawet w 

późnych godzinach wieczornych i w nocy można było dostać i nabyć bez żadnych trudności. 

Braki i kolejki (nie w takim jednak stopniu) może były znane starszym ludziom, pamiętającym 

czasy i okres pierwszej wojny światowej.        

 Chleba, tego najbardziej potrzebnego do życia wszystkim żyjącym, zaczęło brakować. 

Uruchomione nieliczne po zniszczeniach wojennych piekarnie z braku przydziału potrzebnej 

ilości mąki i innych składników nie mogły podołać zapotrzebowaniu miejscowej ludności i 

kilku tysięcy nieproszonych i niepożądanych przybyszów. Tego chleba stale brakowało. Od 



wczesnego rana, a nawet od północy, ludzie gromadzili się przed piekarniami i punktami 

sprzedaży chleba, ustawiając się w bardzo długich kolejkach. Do nadzorowania porządku w 

kolejkach byli przydzielani milicjanci. Bowiem została zorganizowana Milicja Obywatelska, 

do której zgłosili się młodzi chłopcy, a przeważnie Żydzi. Taki wyznaczony dla porządku w 

kolejce żydziak z karabinem w ręku, ubrany po cywilnemu (bo nie było widoczne 

umundurowanie), był bezradny wobec mas gromadzących się w kolejkach. Postawa i 

zachowanie się takiego niepoważnego, niewyszkolonego milicjanta dawały powód do 

ignorowania, lekceważenia i wyśmiewania go, co sam zaobserwowałem, będąc w kolejce za 

chlebem w podwórzu piekarni Młynarzewicza przy ulicy Pięknej. Gdy chleba było mało, a 

kolejka była bardzo długa, wydawali zamiast całego, dwukilowego bochenka tylko pół. I tak 

często dla wszystkich oczekujących w kolejce chleba zabrakło. Czy cokolwiek z chlebem 

poprawiło się w drugą zimę, już nie pamiętam.      

 Zima wówczas, ta pierwsza zima w niewoli, wypadła bardzo ciężka, nadzwyczajnie 

mroźna i śnieżna. Już w połowie jesieni w dniach 13 i 14 października 1939 roku padał gęsty 

śnieg. Napadało dużo, około pół metra grubo, wszędzie w Łomży i daleko w okolicy. Z powodu 

ocieplenia śnieg zginął po paru dniach i było ciepło. Wówczas gospodarze rolnicy mogli 

dokonać wykopków kartofli i wszelkich warzyw, także uskutecznić, choć częściowo, zasiewy 

żyta i pszenicy (których nie mogli przeprowadzić w swoim czasie z powodu wybuchu wojny i 

działań wojennych).              

 Pamiętam, że w połowie listopada zaczęły się mrozy i nastała surowa zima, a mrozy w 

styczniu i lutym dochodziły do 25–30 stopni Celsjusza i niżej. U nas w piwnicy zmarzły 

częściowo kartofle, co nigdy w poprzednich zimach się nie zdarzało.    

 W ogóle ta pierwsza w okresie wojny zima była dla nas i dla wielu rodzin krytyczna. 

Pracowała tylko córka Irena, u Sowietów w nadleśnictwie w Jednaczewie, pełniąc obowiązki 

kasjerki i księgowej. Później, latem, została przeniesiona do Rejonu, czyli dyrekcji lasów, 

mieszczącego się w Łomży w byłym lokalu Urzędu Skarbowego przy ulicy Wiejskiej, skąd 

miała blisko do domu. Chodzenie do Jednaczewa przeszło 4 km było bardzo uciążliwe, 

szczególnie zimą w czasie mrozów i zamieci śnieżnych. Praca zaczynała się od godziny 7 rano 

i trwała do wieczora, a w późnojesiennej i zimowej nocy wychodziła i powracała w nocy. W 

tym urzędzie zwanym „Leschoz” pracowała jako księgowa, a później starsza księgowa do czasu 

ucieczki Sowietów i przybycia Niemców w czerwcu 1941 roku.     

 Wprędce po przybyciu Sowietów dowiedzieliśmy się w początku października, że 

Warszawa po bohaterskim bronieniu się i wyczerpaniu wszelkich możliwości skapitulowała w 

końcu września (27–28 września) przed nawałą niemiecką, nie otrzymawszy żadnej pomocy 

od państw zachodnich, będących w wojnie z Niemcami.      

 Po dużych stratach w ludziach, wojskowych i cywilnych i dużych zniszczeniach w 

czasie trzytygodniowego oblężenia Niemcy, również poniósłszy duże straty, zajęli Warszawę.

 Dowiedzieliśmy się szczegółowo o okropnościach przeżywanych w pierwszym 

miesiącu wojny przez ludności Warszawy od przybyłej ze stolicy w końcu października córki  

Marysi. Przeżyła osobiście straszliwe, trudne do opisania i wyobrażenia piekło. Uradowaliśmy 

się bardzo z jej szczęśliwego przetrwania i przybycia, a także ocalenia drugiej córki, Stasi, 

również przebywającej w Warszawie i przechodzącej to samo piekło.   

 Wówczas, w początku okupacji, nie było bardzo trudne i ryzykowne przejście granicy, 

jaka została wytyczona i ustalona przez najeźdźców, nowych władców na zajętych terenach 



Polski. Marysia odwiedziwszy nas i dowiedziawszy się o przeżytych przez nas, tu w Łomży, 

również ciężkich i niebezpiecznych chwilach wojny, ucieszona, że wszyscy żyjemy – poszła z 

powrotem do Warszawy po paru dniach pobytu w Łomży i obejrzeniu zniszczeń. Tam 

przedstawiały się dla niej i Stasi lepsze warunki życia.      

 Janek po wyzdrowieniu coś robił dorywczo i podróżował. Dwa razy przechodził przez 

granicę na teren zajmowany przez Niemców do tak zwanej „Generalnej Guberni” (tak bowiem 

Niemcy nazwali tereny centralne Polski ze stolicą Warszawą), skąd przywiózł dla mnie ładny, 

czarny garnitur i jeszcze tam coś, o co było trudno w Łomży.     

 Pod wiosnę – w marcu, wybrał się z kolegą Romkiem Tercjakiem w trzecią podróż do 

Warszawy. Tym razem nie udało się przejście granicy. Zostali zatrzymani przez sowiecką 

wojskową straż graniczną i osadzeni w areszcie – stodole w przygranicznej wsi Gniazdowo za 

Śniadowem. Było to w nocy i udało im się szczęśliwie uciec przez dziurę w dachu. Strzegący 

ich na zewnątrz wartownik, żołnierz przy broni, dostrzegłszy ich nieobecność w stodole (dobrze 

zamkniętej i pokrytej słomą) po tym jak nie dawali odpowiedzi na wezwania, wszczął alarm, 

powodując pościg za uciekającymi, oświetlenie ich reflektorami i oddanie strzałów w ich 

stronę, na szczęście chybionych. Tak udała się im ta ucieczka i uniknięcie surowej kary: aresztu 

w więzieniu, sądzeniu i wysłaniu gdzieś w głąb Rosji, na północ lub na daleką Syberię. Taki 

właśnie los spotkał wielu, może nawet tysiące Polaków ryzykujących wówczas przejście 

granicy. Z zatrzymanych na granicy, ukaranych i zesłanych rzadko kto powrócił. Po tej 

szczęśliwej ucieczce już nie ryzykował podróży do Warszawy, poddając się losowi i z chwilą 

nastania wiosny poszedł się odpowiedniej pracy.       

 Po przybyciu Sowietów wzmogła się akcja propagandy, pouczania, uświadamiania i 

głoszenia wszelkimi sposobami o dobrodziejstwie i nowym, szczęśliwszym życiu po 

zlikwidowaniu panów, dziedziców, obszarników, fabrykantów i innych gnębicieli klasy 

robotniczej i biedoty rolniczej. Oprócz głoszenia tego na częstych publicznych wiecach na 

placach, w salach i pomieszczeniach robotniczych i biurowych, specjalni agenci propagandy 

chodzili po domach mieszkalnych, organizując zebrania wszystkich lokatorów danego domu 

czy nieruchomości mniejszych i większych.       

 Pewnego dnia w późnojesiennej porze zjawiła się u nas w mieszkaniu młoda, dosyć 

przystojna pani, z wyglądu inteligentna, oświadczając, że z ramienia władz chce urządzić 

zebranie wszystkich lokatorów. Polecała zwołanie ich do naszego mieszkania. Gdy wszyscy 

przybyli wczesnym wieczorem, wygłosiła ładne przemówienia, jakby przygotowany odczyt w 

dobrze zrozumiałym, czysto polskim języku: o historii komunizmu i jego twórcach, o rewolucji 

w Rosji, o obaleniu caratu, o nowym, szczęśliwym życiu w Rosji – obecnie Związku 

Radzieckim, o wolności i swobodzie, o pracy w zrzeszonych zakładach pracy, fabrykach i 

kolektywach chłopskich, o tym, że wyłącznie w takim ustroju ludzie pracy mogą być i będą 

szczęśliwi. Zaproponowała zabranie głosu, czyli dyskusję w przedmiocie głoszonych nowości 

i raju nieznanego u nas w Polsce.        

 Obecny na spotkaniu kulawy szewc Bacławski, sublokator lokatora szewca 

Masłowskiego Michała, zabrał głos i powiedział, że podoba mu się takie życie, jeżeli naprawdę 

tak może być. Inni poddawali w wątpliwość tamtejszą dobroć na podstawie obserwacji 

przybyszów z „raju”. W tym momencie kot, przechodząc ku drzwiom wyjściowym na dwór, 

zamiauczał przeraźliwie, przeciągłym swoim kocim głosem, wydając przeraźliwe dźwięki. 

Wszyscy obecni głośno wybuchli śmiechem, powtarzając, że i ten kot potwierdza i obiecuje 



raj. Pamiętam ten niezwykły koci głos, jaki to bywa u kotów w końcu zimy i w marcu, lecz ten 

głos był jakiś inny.           

 Ta pani po skończonym zebraniu zaprosiła nas wszystkich na zebranie ogólnie 

mieszkańców naszej dzielnicy Rembelin, do lokalu jakiejś szkoły przy ulicy Stacha Konwy w 

przyszłą niedzielę wieczorem, o oznaczonej godzinie. Jak się dowiedzieliśmy, w sąsiednich 

domach ta pani urządzała podobne zebrania. Zapraszając na ogólne zebranie, podkreślała 

konieczność przyjścia wszystkich. Miało być bardzo ważne i ciekawe. 

 Zapowiedziane zebranie odbyło się. Byliśmy na nim ja, żona i lokatorzy oraz sąsiedzi z 

całej dzielnicy i mnóstwo innych mieszkańców Łomży. Ta sama pani ładnie na nim 

przemawiała, przemawiali i inni mówcy, przeważnie Rosjanie w swoim języku. Pamiętam, że 

obecni na tym zebraniu sąsiad Grabowski i jego lokator Wleciał, olśnieni ładną wymową 

przemawiających obiecujących raj tu na ziemi, pochwalili nowe życie, szczególnie obowiązek 

dobrej pracy wszystkich, wizję pracy dla wszystkich i braku bezrobotnych.  

 Wprędce po tym zebraniu odbyło się drugie, podobne zebranie. W tymże lokalu szkoły, 

tym razem był to Wieczór Mickiewiczowski – bowiem Rosjanie komuniści uważali naszego 

wieszcza Adama Mickiewicza za swego rodaka z Białorusi i rewolucjonistę zwalczającego 

carat i ciemiężycieli Polaków. Przybyło dużo młodzieży, odbył się odczyt o Mickiewiczu: o 

jego życiu i twórczości poetyckiej. Za tym nastała dyskusja, czytanie i deklamowanie jego 

wierszy i utworów „Oda do młodości” i innych, jakieś pokazy artystyczne wykonane ładnie 

przez młodzież szkolną. Tym razem nastrój był więcej wesoły i obiecujący, że może życie 

będzie możliwe w tym bardzo trudnym czasie niewoli.     

 Jednak wprędce po częstych aresztowaniach i masowym wywozie niewinnej, 

pracowitej ludności polskiej, pozbawieniach własności i innych przykrych poczynaniach, 

nastąpiło rozczarowanie i przygnębienie, niepewność jutra, strach przed aresztowaniem i 

wywozem. Obiecywany raj pierzchnął zupełnie, ukazała się rzeczywistość straszliwej niewoli, 

bez porównania gorszej jaką naród polski przeżywał za pamiętnych czasów i lat niewoli 

carskiej. Dawniej, za tamtej niewoli, wywozili osądzonych za zbrodnie zabójstwa, otrucia, 

podpalenia itp., za udział w powstaniach przeciw carowi. Teraz wywozili zupełnie niewinnych, 

dlatego tylko, że byli Polakami i nie byli komunistami.      

 Już w kilka dni po ich przybyciu zaczęły się aresztowania i osadzanie w więzieniu 

niektórych ważniejszych osób, w tym sędziego sądu okręgowego Wiszniewskiego i sędziego 

Bolesława Tuszowskiego, którzy nigdzie nie wyjechali i nie ukrywali się. Później stopniowo 

zabierano kogoś z miejscowych obywateli uważanych za „nieprawomyślnych”, byłych 

służbistów, policjantów, więzienników i innych działaczy społecznych, m.in. Jana 

Olszyńskiego, byłego funkcjonariusza policji śledczej, z którym prowadziłem biuro pisania 

podań, a także wielu innych. Aresztowali też po okolicy i przewozili do więzienia w Łomży 

pojedynczo i grupkami: chłopów-rolników, młodzież i starszych, szczególnie bogatszych, 

zwanych kułakami, Wszystkich sądzono potajemnie według sowieckich, nikomu nieznanych 

praw. Skazywano na surowe kary i wywożono – mało kto z nich powrócił.   

 Sędziowie Wiszniewski i Tuszowski, dobrze mnie i wszystkim w Łomży znani z 

uczciwości i przykładnego, religijnego życia, nie powrócili dotychczas. Od chwili aresztowania 

wszelki ślad po nich zaginął.         

 Pewnego razu, gdy przybysze zadomowili się, wydali nowe zarządzenia i zaczęli po 

swojemu rządzić i gospodarować, nasza lokatorka Esterowiczowa – którą troskliwie 



opiekowaliśmy się w początek wojny – oskarżyła nas przed nową władzą o dokuczanie i 

zatkanie komina. Podobno dymiło w jej mieszkaniu na górze nad nami. Sprowadziła 

przedstawiciela nowej władzy z Komisariatu Milicji Wojskowej – enkawudzistę z karabinem, 

który zabrał żonę jako oskarżoną na Komisariat, gdzie odbyło się badanie, niby rozprawa w 

obecności oskarżycielki. Oskarżona, znając język rosyjski, wytłumaczyła się i udowodniła 

przekonująco, że oskarżenia były zupełnie niesłuszne – powiedziała „wy zbadajcie przez 

waszych znawców kominiarzy lub zdunów czy możliwe, żebym ja wlazła na dach i zatkała 

komin, a jeżeli ja winna tego czynu, to mnie rozstrzelajcie”. Kazali jej iść spokojnie do domu. 

A lokatorce dali naganę.         

 W jakiś czas po tym znowu oskarżyła gospodynię o dokuczanie, znowu przyszedł 

enkawudzista żołnierz z karabinem. Tym razem na miejscu okazało się, że żadne dokuczanie 

nie miało miejsca, było tylko zwyczajne upomnienie o komorne, którego przez dłuższy czas 

(parę miesięcy) nie płaciła. Ten Sowiet znowu dał jej ostrą naganę, mówiąc: „Ty nie myśl sobie, 

że skoro władza radziecka przybyła, to ty będziesz siedziała – zajmowała mieszkanie za darmo. 

Za mieszkanie trzeba płacić, bo darmowych mieszkań nie ma. Idź do pracy, zarobisz 3 złote na 

dzień czy 3 ruble, to dwa dla siebie, a jeden daj gospodyni za mieszkanie”. Od tego czasu nie 

skarżyła, za mieszkanie nie płaciła i przyjęła do siebie bezdomnego teścia, a później i brata jej 

męża z jego rodziną, którzy zajęli samowolnie ładne mieszkanie na parterze od frontu, 

opróżnione przez lokatorów Żydów. Za tym przenieśli się do jeszcze lepszego, od podwórza, 

w którym mieszkali przez całą wojnę i po wojnie, aż do 1956 roku, sprzedając to mieszkanie 

za kilka tysięcy złotych innemu lokatorowi – wpuszczając go w maliny. Byli najbardziej 

nieuczciwi i najbardziej dali się we znaki jako uciążliwi pod każdym względem.  

 Ja, nie otrzymawszy pracy biurowej – jakoś nie szykowała się odpowiednia – 

pojechałem w połowie stycznia 1940 roku w odwiedziny do kuzynów na wieś Kulesze-Wykno, 

do siostrzenicy Lucyny i jej męża Frania Kuleszów. Przy okazji odwiedziłem i drugą 

siostrzenicę, Stanisławę Dąbrowską, we Wnorach-Wandach.     

 Zobaczyłem, że u nich na wsi jest dobrobyt i normalne, gospodarskie, niczym nie 

skrępowane życie. Nie było widać i nie dało się odczuć żadnych skutków wojny, chleba i rzeczy 

do chleba było pod dostatkiem, bez żadnego ograniczenia. Zupełnie jakby nie było wojny i 

uciążliwych jej następstw.          

 Wypadł wówczas, po zajechaniu tam, duży mróz – ponad 30 stopni. Wszędzie było dużo 

śniegu, naokoło pół metra grubo i stopniowo przypadywało. Porobiły się zaspy, trudno było 

wybrać się w powrotną podróż do Łomży. Dopiero po przeszło trzech tygodniach, już w 

wielkim poście, kiedy mróz był trochę mniejszy – powróciłem do Łomży w towarzystwie Luci, 

która chciała nas i zniszczoną Łomżę odwiedzić i skorzystać ze zrobienia swetra z 

przywiezionej wełnianej przędzy z własnych owiec. Do stacji kolejowej Czarnowo przewiózł 

nas Franio boczną drogą przez Wykno Stare. Gruba powłoka śniegu i zaspy utrudniały podróż 

odbytą oczywiście na saniach.         

 W pociągu nie było ciasno, jechali przeważnie Sowieci, żołnierze i cywile. Żyda ani 

jednego nie dało się zauważyć, w przeciwieństwie do tego jak bywało niedawno przed wojną, 

co zawsze w pociągach we wszystkich przedziałach było pełno Żydów i Żydówek cuchnących 

i szwargoczących krzykliwie swoim żydowskim żargonem. Natomiast od przybyszów ze 

wschodu był inny, odrażający zapach.       

 Przywiozłem dwa bochenki chleba czarnego domowego wypieku, trochę mąki i słoniny. 



Córka Irena, choć utrudzona była pracą i chodzeniem po zaspach śnieżnych do Jednaczewa, do 

pracy w biurze Nadleśnictwa, w ciągu tygodnia zrobiła wieczorami ładny sweter, z którym 

Lucyna bardzo zadowolona pojechała do domu. Wówczas na wsi nie umieli swetrów robić. 

 Tęga wówczas zima nie folgowała. Przeciągnęła się do końca marca, a ustąpiła zupełnie 

w połowie kwietnia. Zaś grube zwały lodu na ulicach Łomży, utworzonego z przydeptanego, 

nieuprzątniętego śniegu, zniknęły dopiero w końcu kwietnia, kiedy przygrzało dobrze słońce.

 W lutym 1940 roku w czasie surowej zimy, największych mrozów i zamieci śnieżnych, 

wydany został – niespodziewanie, w największej tajemnicy – nakaz aresztowania i wywiezienia 

na daleką Syberię prawie wszystkiej służby leśnej: gajowych, leśniczych i różnych innych 

pracowników tego resortu, z całymi ich rodzinami, starcami i dziećmi. Była to pierwsza seria 

rozpoczętego wywozu, czyli deportacji na większą skalę Bogu ducha winnej ludności polskiej, 

uczciwie od lat pracującej, a zżytej z lasem często od urodzenia. Wywieziono ich 

niespodziewanie w okropnych warunkach surowej zimy, na widoczną, uplanowaną zagładę – 

na głód, nędzę i poniewierkę. Wolno im było, tym najbardziej nieszczęśliwym ofiarom jakiejś 

nieznanej zemsty, zabrać ze sobą małą, ograniczoną ilość najniezbędniejszych rzeczy: ubrań, 

bielizny, pościeli i innych drobiazgów, a czas do spakowania i wymarszu był bardzo krótki – 

coś około pół godziny czy jeszcze krótszy. Wszystkie posiadane rzeczy, dorobek całego życia, 

jak domy i całe gospodarstwa z inwentarzami, musieli pozostawić. Ten zbrodniczy fakt i wielka 

krzywda wyrządzone narodowi polskiemu wstrząsnęły do głębi społeczeństwem polskim. 

Powszechny smutek, przygnębienie i niepewność jutra ogarnęły wszystkich obywateli.  

 Później stopniowo aresztowania i wywóz w podobny sposób przybierały na sile. Taki 

los spotkał rodziny, które otrzymały grunta nabyte z reformy rolnej, tak zwane parcele, za 

pośrednictwem Banku Rolnego. Następnie wywożono takie rodziny, w których ktoś został 

aresztowany i wywieziony, był oficerem lub jakimś wyższym urzędnikiem, działaczem 

społecznym itp. lub był za granicą w Ameryce.      

  Tak był zabrany i wywieziony na daleką Syberię, do Kazachstanu nasz oboczny sąsiad 

Stanisław Grabowski i drugi sąsiad Jakub Pogorzelski z żoną, za to, że Pogorzelski miał syna 

lekarza med. i oficera WP, a Grabowski za to, że syn jego, Marina, był aresztowany i 

wywieziony nie wiadomo za co. Podobno za nielegalny handel, niby udało mu się nabyć pewną 

ilość soli.           

 I tak stopniowo były aresztowania i wywóz naszych braci, dobrych Polaków. Co pewien 

czas odchodziły całe pociągi takich nieszczęśników. Z naszego domu była zabrana, nie 

wiadomo za co, biedna rodzina robotnika Sokołowskiego – jego żona z 3–4 dziećmi, kiedy on 

był nieobecny. Gdy przyszedł z roboty na obiad i dowiedział się o zabraniu jego rodziny, bardzo 

strapiony poszedł na dworzec kolejowy, aby podzielić los rodziny. Choć mógł się ukryć i 

uniknąć wywiezienia, jak mu doradzaliśmy.        

 Także był zabrany niespodziewanie z pracy w biurze Lasów Państwowych Parczewski 

Rajmund, człowiek starszy, bardzo uczciwy i powszechnie znany. Były długoletni Naczelnik 

Kasy Skarbowej w Łomży, pełniący w tym biurze obowiązki starszego księgowego. Został 

zabrany jedynie za to, że jego syn brał udział w wojnie jako oficer rezerwy.   

 Były nasz lokator, Żyd Fajba Choroszuch, został aresztowany i wywieziony za to, że 

znaleźli w Izbie Skarbowej czy też Urzędzie Wojewódzkim w Białymstoku jego podanie – 

odwołanie w sprawie nadmiernych podatków od prowadzenia handlu. W uzasadnieniu podania 

były podane m.in. jego zasługi względem Polski, mianowicie, że brał czynny udział w wojnie 



jako żołnierz Wojsk Polskich w 1920 roku w obronie Warszawy.    

 Drugi nasz dobry znajomy, biedny robotnik-cieśla Stanisław Karwowski, który 

wykonywał u nas różne roboty przy budowie chlewów, sionki i innych, został wywieziony za 

to, że brał udział w wojnie w obronie Warszawy jako podoficer. Głośno pochwalił, jak Polacy 

bili bolszewików i jak oni spod Warszawy wówczas uciekali. Karwowski nie powrócił, 

wywieziony był z rodziną.         

 Wywiezienie dla Choroszucha było szczęśliwym trafem, bowiem uniknął w ten sposób 

zagłady, jaka spotkała Żydów za okupacji niemieckiej. Po wojnie powrócił szczęśliwie z żoną 

i dziećmi. Odwiedził nas i długie godziny rozmawiał o dalekiej podróży, życiu, pracy, o 

wszelkich przygodach, a szczególnie o bardzo ciężkich warunkach życia, jakie tam przeżywali 

wszyscy przymusowo wywiezieni Polacy.       

 Sąsiedzi Grabowski i Pogorzelski powrócili w 1946 roku. Pierwszy szczęśliwie, 

drugiemu zmarła żona, gdzieś w drodze do Swierdłowska i tam została pochowana w pobliżu 

stacji kolejowej. On sam, podupadły na zdrowiu, w kilka lat po powrocie zmarł.  

 Grabowski, zmęczony daleką podróżą i ciężkim życiem, opłakiwał syna Mariana – 

dwudziestokilkuletniego chłopca, kwiat życia, który nie powrócił i wszelki ślad po nim zaginął. 

Zmarł w parę lat po powrocie, w 1950 roku.       

 Obaj ci sąsiedzi i sąsiadka Mariakowa, która również była wywieziona, jak i wiele 

innych, których spotkało nieszczęście wywiezienia, opowiadali szczegółowo o straszliwych 

przeżyciach i bardzo ciężkich, trudnych do wyobrażenia i opisania warunkach życia. Mieszkali 

w nędznych ziemiankach, norach i w ogóle urągających godności ludzkiej warunkach, w 

tamtejszym „raju”. Chodzili jak nędzarze w łachmanach, co zawieźli. Ubrania znosiły się, a 

nowych nie było za co i gdzie kupić.        

 Trafiały się i wyjątki co do wywozu. Najbogatszy w Łomży obywatel Bronisław 

Jakubowski, właściciel kilku dużych domów w Łomży, majątku ziemskiego koło Łomży 

zwanego Jakubówką i dużego przedsiębiorstwa mięsnego – słynnych na skalę światową 

łomżyńskich wędlin, szczególnie serdelków, kiełbas i szynek – zatrudniający stale całe zastępy 

robotników, jako taki bogacz zapisany był do wywozu (oczywiście za całą rodziną). Lecz 

wskutek interwencji u władz wszystkich byłych jego robotników, a także robotników w innych 

zakładach oraz wpływowych osób w gronie partii, którzy przekonywali, że był on dobry dla 

robotników – nie wyzyskiwał ich, nie krzywdził, w ogóle dla wszystkich był dobry i biednych 

wspomagał, nie został wywieziony. Pracował jako robotnik w zakładach mięsnych, a po wojnie 

też pracował w zakładach uspołecznionych przy wyrobie i sprzedaży mięsa i wędlin. Zmarł 19 

czerwca 1956 roku, pozostawiając dobre wspomnienia.     

 Przybysze w ciągu swojego niedługo pobytu u nas wywieźli podobno przeszło 2 miliony 

z części Polski, którą najechali. Dwa miliony Polaków! Byliby i wywieźli więcej, może nawet 

więcej jak połowę całej ludności polskiej, jak sobie zaplanowali, lecz nie zdążyli. Wybuchła 

wojna 22 czerwca 1941 roku i oni, ci nasi najwięksi odwieczni wrogowie wschodni, sromotnie 

uciekli z Polski, a przybyli ponownie Niemcy.       

 Duże więzienie w Łomży na 1600 więźniów było stale przepełnione. Na miejsce 

wywiezionych przybywałem nowe partie poszkodowanych większe i mniejsze. Widziałem 

nieraz, jak prowadzili aresztowanych, przeważnie młodych ze wsi, pod surową eskortą 

żandarmerii z enkawudzistów, tak jak niemieckie Gestapo – z ostrą bronią, karabinami z 

bagnetami przymocowanymi poziomo w oburącz, gotowymi do strzały lub przebicia w razie 



ucieczki. Widziałem też jak wieźli pełne fury aresztowanych po wsiach młodych i starszych.

 Aresztowani traktowani byli w najgorszy sposób, katowani i torturowani okropnie do 

utraty przytomności, a nawet utraty życia. Niektórzy zostali zamęczeni, czyli zamordowani. 

Biciem, katowaniem i torturowaniem różnymi innymi wymyślnymi sposobami zmuszano 

aresztowanych do przyznawania się i wydawania innych. Te fakty słyszałem osobiście od 

naocznych świadków więziennych, nielicznych, którym udało się szczęśliwie przetrwać i 

znaleźć się na wolności. Niektórzy po ucieczce Sowietów oglądali na miejscu w więzieniu 

liczne ślady zbrodni.          

 W początku 1940 roku zostały upaństwowione wszystkie większe domy mieszkalne, a 

później i mniejsze. Nasz dom, choć stary i mały, ale z metrażem powierzchni użytkowej 

przekraczający wymagane 110 metrów, został zabrany. Zjawił się pewnego dnia rejonowy 

administrator z wykazem zabranych, podchodzących pod administrację domów i oznajmił, że 

ja już nie jestem właściciel mojego domu, że pozostaję tylko lokatorem, a dom stanowi 

własność państwa Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Że komorne od dnia 

upaństwowienia, tj. od 1 marca 1940 roku trzeba płacić do biura administracji domów rejonu 

siódmego, mieszczącego się przy ulicy Nowogrodzkiej. Komorne wynosi po 1 rublu i 10 

kopiejkach od metra z powierzchni użytkowej. Zostaliśmy tym zaskoczeni i bardzo zatrwożeni, 

bowiem komorne tej bardzo krytycznej zimy stanowiło jedyne źródło utrzymania naszej licznej 

rodziny, w której pracowała zarobkowo tylko jedna osoba – córka Irena. W wykazach ludności 

każdy musiał figurować z czego się utrzymuje, a ja, głowa rodziny, podane miałem utrzymanie 

z nieruchomości. Po zabraniu, czyli upaństwowieniu tej nieruchomości, musiałem figurować 

jako będący na utrzymaniu córki. Według nowych praw sowieckich każdy zdolny do pracy 

musiał obowiązkowo pracować, bo inaczej uchylającym się od pracy groziło wywiezienie 

gdzieś do obozu pracy.          

 W tymże czasie oprócz domów zostały zabrane, czyli upaństwowione, wszelkie 

przedsiębiorstwa, jak fabryki, młyny i różne inne zatrudniające najemnych robotników. 

Właściciele fabryk, młynów i większych przedsiębiorstw uważani byli za burżujów, 

krwiopijców, krzywdzicieli i wyzyskiwaczy robotników. Groziło im, oprócz pozbawienia 

mienia i środków do życia, wywiezienie lub represje i prześladowania i inne podobne 

nieprzyjemności. Niektórzy ratowali się ucieczką do Generalnej Guberni na wieś lub w inny 

sposób ukrywali się. Ci, którzy nie zdążyli wyjechać, zostali wywiezieni wraz z rodzinami – 

skąd, jak wiadomo, rzadko kto powrócił. Taki los spotkał wszystkich właścicieli majątków 

ziemskich, dziedziców i obszarników, z których żaden nie utrzymał się na swoich dobrach. 

Zabrano im majątki z wszelkimi zapasami żywności i wszelkimi inwentarzami i 

przynależnościami. Ich samych wraz z rodzinami wywożono, jeśli nie zdążyli wyjechać. 

Wszelkie ich mienie ruchome zostało zabrane.      

 Widziałem przez długi czas, jak pędzili konie, krowy, większe i mniejsze stada i 

wywozili wszelkie ruchomości przez Łomżę na ulicę Zjazd i dalej na Wiznę, na Rutki, 

Zambrów i Białystok. Wszelkie dobra po dworach Sowieci wywozili na wschód samochodami 

– różne rzeczy po wywiezionych lub aresztowanych. Z wielkim żalem i smutkiem 

obserwowaliśmy ten obraz rabunku i wywozu naszego polskiego bogactwa. Widziałem, jak 

likwidowali dużą księgarnię na ulicy Długiej na rogu z ulicą Krótką, własność pani 

Dąbrowskiej. Kierownikiem był jej kuzyn Wacław Cieślik. Wszystkie książki, niektóre 

ozdobnie oprawione, zabrali i wrzucali na samochód-platformę, jakby jakieś niepotrzebne 



śmieci lub gnój. Wszystko, co się w tej księgarni znajdowało, gdzieś powieźli. Taki sam los 

spotkał i inne księgarnie, których było w Łomży kilka. Również żal było patrzeć na takie 

zniszczenie polskiego skarbu, bogactwa polskiej kultury. Gdzie te książki zostały wywiezione 

i co się z nimi stało, sam nie wiedziałem. A Cieślika, z którym później nieraz rozmawiałem o 

innych sprawach, nie przyszło mi do głowy zapytać się. Później dowiedziałem się 

przypadkowo, że zostały spalone na Placu Zielonym w Łomży.   


